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P rzed  kilku  dn iam i po lic ja  fran cu sk a  a resz to ­
w ała  „niebieskich p taków ", a m ianow icie bar. Lus 
sa ts ‘a  i han d la rzy  żyw ym  tow arem  S p łrito  i Ven-

tu rę , oskarżonych o zam ordow anie sędziego P rin - 
ce‘a. A resztow ani u trzy m u ją  jednak , że z m o rd er­
stw em  tem  nic nie m a ją  w spólnego i że pad li o fia ­

rą n ieporozum ienia . Na. zdjęciu S p irito  w chw ile 
po a resz tow aniu  n a  dw orcu w Dijon.

KIEPURA
DLA BEZROBOTNYCH
W BERLINIE

D nia  27 m arca  b. r. urządził K iepu ra  
w p a łacu  G loria w B erlin ie  koncert, z k tó­
rego dochód przeznaczył na  bezrobot­
nych. N a koncert ten p rzy b y ł m. i. sani 
kan c le rz  H itle r  i żywo ok lask iw ał a r ty  
stę. Licznie zebrana publiczność z gorącem  
uznaniem  w yraża ła  się o naszym  m istrzu 
i zm uszała go do bisów. N a zdjęciu koń­
cowy m om ent koncertu , gdy  zmęczom 
K iep u ra , rozk łada jąc  ręce, da je  do zrozu 
m ien ia  publiczności, że już  d łużej śpiew ać 
n ie  może.



01,  K  P O D A T K I ! . . .  j j j j f p o  M O I M  „ H U B E R T U S I E “ .

N a w yspie Quessa/nt, leżącej u zachodniego w y­
brzeża Bretanj.i je s t zwyczaj, że jeżeli m ężczyzna 
n ie  ma pieniędzy n a  uiszczenie podatków  g m in ­
nych , to w tedy należy teść tę o d rab ia  jego żona, 
tłukąc  kam ienie. Podobne udogodnienie w prow a­
dzono niedaw no i u nas, pozw alając zaległości i>o-

H anusię  p rzy ją łem  przed rokiem , jako  „docho­
dzącą*, za ‘25 zł. m iesięcznie bez w ik tu  i m ieszka­
nia. Od tego czasu z jaw ia się codziennie rano 
i sp rzą ta  pokoje, nie om ieszkając się podzielić 
z now inam i. Żyje bardzo oszczędnie, naw et oszczę­
dza. Odłożyła, już  7 zl. .na płaszcz w iosenny. Ma 
tf> być „H ubertns* za 21 zł. K oniecznie „H uber- 
tu s“, bo trencze są  już niem odne. Ani Zosia, ani 
M ila tretuszów już nie noszą.

H anusia  pochodzi z pod Gdowa. P rzy jech a ła  do 
m iasta  za chlebem . Z domem luźne u trzym uje  
stosunki.

W czoraj p rzyszła  jakoś dziw nie sm utna  i skw ar 
szona.

— Cóż ci dolega? — zap y ta łem  ją.
- -  M am a p rzy jechała  „minie podebrać".
■— Co to znaczy podebrać?
— Chce pieniędzy. T a ta  te raz  nic nie zarab ia .
— A ezem jes t ta ta?
— Szewcem. P rzez  ca łą  zimę chodził od wsi do 

wsi, od ch a łu p y  do chałupy , to sobie w ypracow ał 
kilka groszy, a le  n ag le  zrobiło się ciepło i ta ta  
s tra c ił wszelki zarobek.

— Przez ciepło?
— N a tu ra ln ie , bo wszyscy już chodzą boso. 

Buty schow ali.
— 1 długo ta k  będą chodzić boso?
— Aż do lis topada, bo ludziom  szkoda butów. 

W ięc ta to  bardzo zgryzł się przez to słońce i po­
sła! m anię do m nie, żebym  im dala pieniądze. 
C ała wieś opow iada, że ja  tak  dobrze zarab iam , 
że te j H ance to się św ietnie powodzi, że ma L<> zl. 
na m iesiąc i że sobie sk łada pieniądze. N ie mogę 
nic uzbierać, bo co odłożę, to mi m am a „podbie-

datkow e sp łacać robocizną i dostaw ą szu tru  i k a ­
m ieni, potrzebnych do budow y dróg. N ieste ty , ja k  
dotąd, rezu lta t tych zarządzeń jest znikom y, i po­
mimo, że już od m iesiąca m am y w iosenną pogodę, 
na drogach naszych p an u je  m artw a  cisza. Na 
zdjęciu w ieśniaczki z w yspy Q uessant, tłukące  k a ­
m ien i o.

PARADA W CENTACELLE.
S.

: ....

-

A rm ja  w łoska m a o trzy ­
m ać nowe m undury. Będą 
one p rzypom ina ły  krojem  
angielsk ie . C h a ra k te ry s ty ­
czną ich cechą są bluzy z 
z w yk ładanym i ko łn ie rza­
mi, p u m p y  i  ow ijaki. K o­
szulę koloru zielonkaw ego 
zdobi k raw a tk a . Głowę n a ­
k ry w a  hełm  o kształcie  sp ła  
szczanym , ta lerzow atym . — 
M undury  te  m a ją  c h a ra k te r  
sportow y i są lekkie i hi- 
gjeniczne. M ussolini, odbie­
ra ją c  przed k ilku  dniam i 
de filad ę  w C entocelle od­
działów  włoskich, u b ran y ch  
w te now e m undury , w y ra ­
żał się  o n ich  z zadowolc- 
aiiem. T ak  więc niebawem  
po A ng lji i N iem czech W ło ­
chy  będą traeoiem  p a ń ­
stwem , posiadającem  m un­
d u ry  zreform ow ane w d u ­
chu nowoczesnym .

rze“. Ale teraz  już  nie dam . wiosna idzie, ja  m u ­
szę mieć ..H ubortusa".

W tej chw ili w przedpokoju odezwał siię dzwo­
nek. H anusia  podbiegła do drzwi. Coś tam  z kim ś 
długo szeptała. D ola tyw ały  m nie słow a: ta ta , bu ­
ty i w iosna. Potem  ktoś cicho zap łakał. Potem  
słychać było brzęk pieniędzy, w reszcie drzwi się 
zam knęły. Do pokoju w róciła H anusia . P raw ie  
rów nocześnie zza chm ur w yjrzało  słońce. Zrobiło 
się jak o ś ja śn ie j i weselej.

H anusia  m iała  oczy zaczerw ienione. O ta rła  j t  
jed n ak  szybko fa rtu ch em  i szepnęła:

— Ju ż  po m oim  „H ubertu sie“, a w szystko przez 
tę „zawczesną" wiosnę. To b y ła  mama...

I  GALERII PIONIERÓW  
PRZEMYSŁU ŁÓDZKIEGO.

Karol Teodor Buhle.
Prezes Zarządu Zakładów W łókienni­

czych K. T. Buhle Sp. Ake. w Łodzi,

je d e n  z b u d o w n iczy ch  „po lsk iego  M a n c h e s te ru " , 

z a s łu ż o n y  w ielce n a  p o lu  rozw oju  p rz e m y s łu  
w łó k ien n iczeg o  w  P o lsce , w y b itn y  działacz 
g o sp o d a rc z y  i sp p łeczn y , od ch o d z ił o s ta tn  o 
65-lecie sw y ch  u ro d z in , a za razem  40-letni 
ju b ile u sz  sw ej n iezm o rd o w an e j p ra c y  tw órczej 

n a  n iw ie  g o sp o d arcze j.

Z d r ó w e, b ia łe  z ę b y  — ś w ie ż y  o d d e c h , 
g d y ż  u ż y w a  p a s ły  C o lg a t e

N ieczysty o d d ech
pochodzi często z 
pozostałych mię­
dzy. zębami resztek 
jedzenia. Colgate 
zapobiega t e m u

gruntownie.

Szczery, radosny i pewny siebie jest 
uśmiech kobiety tylko wtedy, gdy 
wie, że zęby jej są czyste, a tem 
samem piękne. Pewność tę daje pa­
sta Colgate, gdyż czyści zęby grun­
townie. Delikatna jej piana wnika 
w wąskie szczeliny i szpary pomię­
dzy zębami i usuwa gruntownie

wszelkie pozostałości jedzenia, 
które są największym wrogiem zę­
bów. Pasta Colgate posiada po­
nadto jeszcze jedną poważną za­
letę: nadaje powierzchni zębów 
nieskazitelną białość. Orzeźwia­
jący jej aromat sprawia, że od­
dech staje się czysty i świeży.

Colgatc-Palmolń



w Ohanioindx ekshum ow ano zwłoki S taw isk iego  
i przew ieziono je  do P a ry ż a  celem  poddania no­
wym  badan iom  w zak ładzie  m edycyny sądowej. 
Chodziło o rozstrzygniecie, w jak i sposób zg inął 
S taw isk i, m ianow icie czy popełn ił sam obójstw o, 
czy też został zam ordow any przez sw oich w spó l­
ników. Akt zgonu, sporządzony przez dok to ra  .Ta­

n in a  jak o  p rzyczyną  zgonu w ym ien ia  sam obój­
stw o, spow odow ane dw iem a .kulam i rew olw ero- 
wemi. K om isja  p a r la m e n ta rn a  nie d a ła  jed n ak  
w ia ry  ternu orzeczeniu, k tó re  sto i <w sprzeczności 
z fak tam i, stw icrdzonem i zdjęciam i film owem i, 
nakręconem i w G ham onix, w dzień śm ierci S ta ­
wiskiego. Na film ie ty m  widać tru p a  S taw isk iego ,

broczącego obficie k rw ią  z ust i  z nosa, cóby w ska­
zyw ało, że zg in ą ł o-n od kul, k tó re  u tkw iły  w brzu­
chu łub  w płucach, a  n ie  w mózgu, ja k  mówi pro  
tokól oględzin. P rzypuszczenia  te  okazały  się fa ł­
szywe, ponow na sekcja stw ierdziła  niezbicie, że 
S taw isk i popełnił sam obójstw o.

ŚMIERTELNA
PRÓBA.

L o ty  do s tra to s fe ry  są  
te ra z  w m odzie. Z ap o czą t­
k o w ał je  p ro f. P ic c a rd , w 
ś la d y  jeg o  poszli lo tn ic y  
sow ieccy  i a m e ry k a ń sc y , 
O becn ie  n o w ą w y p ra w ę  
w te  n ie z n a n e  re g jo n y  p la ­
n u je  A n g lik  M a rk  R idge . 
O b m y ślił on sp e c ja ln y  ko- 
s t ju m  s tra to s fe ry c z n y , o- 
k ry w a ją c y  szczeln ie  c a łe  
c ia ło  w raz  z g łow ą i c h ro ­
n ią c y  p rzed  m rozem  i w y ­
p ró b o w a ł go w B oston ie , 
w chodząc  do k o m o ry  (n a  
zd jęc iu ), w k tó re j p a n o w a ­
ła  te m p e ra tu ra  m in u s  80 
s to p n i. Prób^r te j M a rk  
R id g e  o m a ło  n ie  p rz y p ła ­
c ił śm ie rc ią , w sk u te k  złego 
fu n k c jo n o w a n ia  m ask i. — 
P ra w ie  w o s ta tn ie j  chw ili 
zdo łano  go n ie p rz y to tm n e -  
go w y c ią g n ą ć  z lodow ni 
i p rzy w ró c ić  do życia .



Z PAMIĘTNIKÓW 
PRZEM YTN IKA  
T R U C I Z N Y .

PIEGI ZM IKAJA
P r z y  s to so w a n iu  k re m u  P r e c io s a ,  
s p o s t r z e ż e  P a n i,  ż e  s k ó r a  Jej tw a rz y  
sta je  s ię  z  d n ia  na  d z ie ń  b ie ls z q  
i d e lik a tn ie jszq . P ie g i  z o s t a ły  u su ­
n ię te , a  c e r a  n a b r a ła  ś w ie ż e g o  m ło ­
d z ie ń c z e g o  w y g lq d u  Z r o b i ł  to  z n a k o ­
m ity, n ie z a s t g p io n y  K r e m  P r e c io s a ,

rem

Port Pireus w  Atenach, centrala nielegalnego handlu haszyszem .

/ i e w szystkich, używ anych  pow szechnie przez 
narkom anów  środków  oszałam iających : opium ,
m o rfin a , kokaina, hero ina , haszysz — ten  osta tn i 
n a rk o ty k  na jm n ie j je s t znany  w śród nałogow ców  
b ia łe j rasy-, a  w sam ej E u rop ie  słowo „haszysz1 
brzm i dziś raczej ju ż  ty lko  jak o  a le g o rja  poety­
cka, sym bolizu jąca  upojenie.

Tym czasem  haszysz do dziś dn ia  je s t bardzo 
rozpow szechniony w pew nych k ra ja c h  egzotycz­
nych. M ało k to  wie o tern n a  Zachodzie, zarow no 
ja k  i o tern, z czego się w yrab ia , w ja k ie j postaci 
się go używ a, gdzie go p ro d u k u ją  i sp rzeda ją  
po tajem nie.

Zbadał tę  spraw ę dokładnie, na osobistem  do­
św iadczeniu  się  op ie ra jąc , fran cu sk i żeg larz  i po­
szukiw acz przygód, H enry  dc Moinfreid, jeden  
z tych  w spółczesnych E uropejczyków , k tórzy  
zbrzydziw szy sobie niew olę życia zm echanizow a­
nego, p rzenieśli nad jego techniczne wygody- n ie­
bezpieczeństw a życia w olnego w egzotycznych, 
ledw ie m uśn ię tych  cyw ilizacją  zachodnią reg jo- 
inach. gdzie A zja sąsiad u je  z A fryką.

S ta ło  się to przed dw udziestu  la ty . O dtąd n a  
m ałym , 12-tomiowym żaglow cu, przez siebie zbu­
dow anym , Moinfreid w iedzie pełne przy-gód życie 
na wodach E tio p ii, E g ip tu , A ra b ji i P e rs ji, m ając 
za bazę port D żibuti w S om alji fran cu sk ie j, m a­
łe j kolonji a fry k a ń sk ie j p rzy  zatoce A denu, to 
je s t u w ejścia do m orza Czerwonego z wód oceanu 
Indy jsk iego . M onfreid  nie jest ty lko  żeglarzem - 
am ato rem , ja k  s ły n n y  A la in  G erbault, sam otny  
w ędrow iec po oceanach. M usiał zdobywać środki 
do życia, po zlikw idow aniu swego przedsięb ior­
stw a przem ysłow ego w P ary żu  (syn m alarza  i że-

g la rza -a iu a to ra , sam  też je s t trochę m alarzem ). 
Na az ja ty ck o -afry k ań sk ich  w ybrzeżach i w yspach 
prow adził handel kaw ą i skóram i, poław iał perły  
w zatoce P ersk ie j, puścił się naw et na k o n tra b a n ­
dę broni. O pisał swe arcyciekaw e przeżycia 
w dwóch książkach, w ydanych  w o sta tn ich  la ­
tach  w P a ry ż u : „P rzygody m orsk ie11 i „T ajem ni­
ce Morza Czerw onego11, w k tó rych  u jaw n ił p ierw ­
szorzędny ta le n t n a rra c y jn y , potw ierdzony p rzy ­
znaniem  m u fran cu sk ie j nag ro d y  Literackiej za 
u tw ory  m aryn istyczne , t. zw. „nagrody  W ik in ­
gów 11. Świeżo ukazał się trzec i toin reportażów  
m orskich M otnfreidap . t. „W ędrów ki m orsk ie  z ha- 
szyszem “. Z jednej s tro n y  rzu t kość, ciekaw ość 
i tem peram en t aw an tu rn iczy , z d ru g ie j sp row a­
dzenie z F ra n c ji do D żibuti rodziny , kazały  M 011- 
freidow i po każdem  niepowodzeniu szukać nowych 
dróg egzystencji. Gdy handel perłam i nie p rzy ­
n iósł oczekiw anych korzyści, a żaglow iec jego o 
a rab sk ie j nazw ie „F at-e l-R ahm an" uległ k a ta ­
stro fie , postanow ił M onfreid  spróbow ać handlu  
haszym em . Jwk sarn o tw arc ie  w yznaje, n iety lko  
nie m iał o tern żadnego pojęcia, lecz naw et nigdy 
nie  w idział haszyszu n a  oczy. Jeden  z przy jac ió ł 
w D żibuti, z k tó ry m  rozm ow a podsunęła m u tę 
m yśl, w iedział ty le tylko, że n a rk o ty k  ten p ro d u ­
k u ją  w G recji, a sp rzedaje  się go bardzo drogo, 
kon trabandę, w E gipcie. Te w ięcej, n iż skąpe 
w iadom ości i 10.000 franków , rep rezen tu jących  
wówczas cały  jego m a ją tek  — oto w szystko, 
z ozem M onfreid p rzy s tąp ił do owego ryzykow ne­
go „ in te re su 11.

Zdaw ałoby się, pierw sze kroki pow inny go 
by ły  sk ierow ać do G recji, 
skoro tam  h o d u ją  ko­
nopie indy jsk ie , z któ- 
w y rab ia  się ów n a r ­
kotyk. A le nie. D o­
św iadczenie m ów iło mu. 
że tak iego  to w aru  011, 
obcy człowiek, nie do­
stan ie  tam , bez p rzy ­
go tow an ia  g ru n tu , żc 
nie znając  się zupeł­
nie na  haszysu , zosta­
nie z ła tw ością  oszuka­
ny  i s trac i sw ój sk rom ­
ny  k ap ita lik . Jedzie  
więc przedew szystk iem  
do m ałego p o rtu  f ra n c u ­
skiego, P o r t  V endres, w 
P ire n e ja c h  W schód n ich, 
gdzie, ja k  pam ięta  z m ło­
dych la t, z a w ija ją  m ałe 
s ta tk i g reckie  z ład u n ­
kiem  chleba św ię to jańsk ie  
go. T u  poznaje się w szyn­
ku portow ym  z pew nym  
m arynarzem  - G rekiem , 
zdobywa od niego zasad-

Przem gtnicy bardzo często um ieszczają h aszysz niespo- 
strzeżenie w  bojach, skąd  nocą transportują go n i  ląd.

nicze w skazówki i list,' po lecający  do rodziny , za­
m ieszkałej w porcie A ten, w P ireusie . W M arsy lji 
w siada na sta tek , idący do G recji i d la  oszczęd­
ności odbyw a drogę zadarm o, jako  pom ocnik 
s1inarda (służącego okrętow ego). W  P ireu s ie -p rzy ­
ję ty  bardzo gościnnie przez rodzinę m ary n arza , 
zaw iera  tam  ciekaw ą znajom ość z g reck im  po­
pem , bardzo ustosunkow anym , k tó ry  mu służy 
za pośredn ika  w ty m  delik a tn y m  han d lu  i tow a­
rzyszy w podróży na południe  półw yspu, do Morei, 
gdzie może uabyć haszysz w p ro st u p roducenta , 
dzierżaw cy dużego fo lw arku . T u ta j au to r  po raz 
pierw szy w życiu w idzi s ły n n y  nark o ty k  i zapo­
znaje się z jeg o  p rodukcją .

J a k  to  w y g ląd a !..
H odują  tu  specjalny  g a tu n ek  konopi, t. zw. in ­

dyjsk ich , w ydziela jących  su b stan c ję  żyw iczną i 
arom atyczną, stanow iącą czynny sk ładn ik  haszy ­
szu. Idzie o to, żeby liście ro ś lin y  ja k  najw ięcej

(Ciąg dalszy na słr. fi-ej).



Pogotowie wielbłądzie  
na granicy Egiptu.

(Ciąg dalszy ze str. Ii-ej).
go w ydzielały. W  tym  celu na s ta ra n n ie  pieto 
i:>cli polach konopi usuw a się w szystkie rośliny  
m ęskie, w skutek  czego żeńskie nie m ogą m ieć owo­
ców, co pozw ala liściom mieć m aksim um  sub ­
stanc ji żyw icznej. W tym  celu rów nież, gdy r o ­
ślina się zupełnie rozw inie, lam ią je j wierzchołek, 
co zwiększa w ydajność żyw icy w liściach. Gdy za­
czynają  żółknąć, zdejm uje je  się i suszy w cie­
niu, podobnie, ja k  liście ty ton iu . Hodowcy p rze­
w ażnie k o nserw u ją  ty lko  liście konopi, gdyż ło­
dygi nie p rzed staw ia ją  p raw ie żadnej w artości. 
W najch łodn iejsze dni zimy, w m rozy, kiedy w y­
dzielona przez liście woskowata pow loką s ta jć  się 
łam liw a, ja k  żyw ica, kruszy  się suche liście i za­
m ienia w proszek. O trzym any  w ten sposób zbiór 
przechow uje się w składzie do chw ili sprzedaży. 
K ażda ferm a, p roduku jąca  haszysz, ma sw oją 
m arkę, są dobrze i złe la ta  dla zbioru, ja k  w w in­
nicach. W skutek  dużej ilości żyw icy p roszek  się 
zlepia w w orkach i do sprzedaży trzeba go po ­
przez worek rozb ijać i tłuc  m aczugam i, poezem 
przesiew a się zaw artość, pak u je  w woreczki po 
pó łto ra  kilo (m iara  g reck a : oke) i p rasu je . O trzy ­
m uje się w ten sposób e ieg ielkę b ru n a tn e j lub zie­
lonkaw ej u ia te rji, k tóra , nasycona żyw icą, pod 
w pływ em  ciep ła  s ta je  się p lastyczna  i da je  się 
ug n ia tać . Pali się ją  w fajce  ja k  opium , w ydziela 
ona jed n ak  więcej dym u i b ardzie j wonnego. H a ­
szysz je s t s ilnym  afro d y z jak iem  (środkiem  pod­
n iecającym  erotycznie), p rzy  dłuższem  in tensyw - 
nem  użyciu  niszczącym  zupełnie po tencję; je s t to 
u lubiony n a rk o ty k  chłopów egipskich, fellachów , 
lecz w skutek sw ej drożyzny dostępny dla nich  
w m in im alnych  ilościach, n ie  jest szkodliw szy od 
naszej wódki. Jednostk i n a tom iast, k tó re  m ogą 
sobie pozwolić na znaczne dozy tego narko tyku , 
doprow adzają  siebie w k ró tk im  czasie do zupełnej 
ru iny , fizycznej i psychicznej. G atunki o w ysokiej 
zaw artości żyw icy i silnym  arom acie  naw et w s ta ­
nie proszku zd rad za ją  swe w łasności p o dn iecają­
ce. M oufreid .notuje, że przy  p rzesiew aniu  n ab y te j 
przez niego ilości haszyszu parobcy  i dziewczęta 
zajęci w ferm ie pakow aniem  6000 kilo w w orecz­
ki, zaczęli pod koniec okazyw ać podochocenie i 
hum or, jak i byw a w karczm ie po k ilku  k ielisz­
kach: śpiew y, żarty , Zaczepki — ja k  po a lkoho­
lu, k tórego  tu  n ik t nie pil.

N abycie 600 kilo  haszyszu po 15 franków  kilo 
i zebran ie  go ze sobą w ośm iu sk rzynkach  (po­
dw ójnych, cynkow ych, zalu tow auych , w łożonych 
w drew niane, zew nętrzne) koleją jak o  bagażu — to 
by ła  na jła tw ie jsza  część przedsięw zięcia. T ru d n o ­
ści isto tne zaczęły się z chw ilą  p rzybycia  ład u n ­
ku do P ireu su . W praw dzie  z Grecjii wolno w y­
wozić haszysz, lecz trzeba mieć św iadectw o w y­
wozowe i złożyć kaucję  zw racaną (teoretycznie), 
po odebraniu  przesy łk i 
zag ran icą. K au c ja  ta  by 
la zbyt w ysoka na k ie ­
szeń M onfreida. Ali. 
w szystko urządzi! pośre­
dnik  — pop P ap am an o h  
tak , że w porcie w prost 
z w agonu skrzynki po­
szły na s ta tek  grecki, idą­
cy do M arsy lji, bo s tra ż ­
nik celny w stosow nej 
chw ili a k u ra t się... d y ­
sk re tn ie  odw rócił. W .ślad  
za swym tow arem  innym  
sta tk iem  po jechał tam  
M oufreid. D laczego zno­
wu do M arsy lji, skoro h a ­
szysz m ial być przem y 
eony do E g ip tu ?  Dla 
zm ylenia  czujności egip 

-skiej kom ory celnej w 
Porl-Saidzie i d latego, że 
w M arsy lji dozwolony

je s t tra n z y t haszyszu, 
k tó ry , zwyczajow o, by 
u n iknąć  d rastyczne j n a ­
zwy; d ek la ru je  się jako  
„kw iat konopi". W M ar­
sy lji M oufreid  legalnie 
przeładow ał sw ój t r a n ­
sport. na s ta tek  Tow. 
jM essageries M ariti- 
m es“, idący do Iu d y j i 
dowiózł go do D żibuti, 
gdzie też dozw olony jest 
tra n z y t tego nark o ty k u . 
W ten sposób przejechał 
całe m orze Czerw one i o- 
m in ą ł ca ły  E g ip t, nie 
za trzy m u jąc  się. Było to 
bardzo sp ry tn ie  pom y­
ślane. Od s tro n y  m orza 
Śródziem nego kon tro la  
eg ipska je s t tak  surow a, 
a ew entualne om inięcie 
je j ta k  kosztowne, że 
przez P o rt-S a id  niepodo­
bna wwieźć w iększej ilo ­
ści te j k o n trab an d y . Mon- 
freid , choć p rzem y tn ik - 
d eb ju tan t, postanow ił 
p róbow ać wwozu od 

południa, z m orza Czerw onego przez Saez. 
na sw ym  m ałym  żaglow cu, na który’ w D żi­
buti jeszcze raz  p rze ładow ał Swój to w ar i po 
rożnych przygodach  p rzeby ł m orze Czerw one w 
odw ro tnym  k ie runku , z po łudn ia  na północ, w c ią ­
gu 40 dni. K o n trab an d a  odbyw a się zresztą  na 
w szystk ich  W ybrzeżach E g ip tu , n ie raz  w bardzo 
pom ysłow y sposób, na p rzy k ład  p rzem y tn icy  eho- 
w ąja  w nocy haszysz do w nętrza  boi, p ływ ających  
przed P ort-S aidem , gdzie m ożna ulokować do 250 
kilo w jednej. N aza ju trz  holow nik zab ie ra  je  do 
w arsz ta tów  do... rem ontu . D latego to, w y jaśn ia  
M oufreid, boje na redzie P o rt-S a id u  są  tak  często 
m alow ane. Oczywiście dzieje się to nie bez udziału 
s traży  celnej i po lic ji portow ej. N ajpospolitszym  
jed n ak  sposobem  przy  m nie jszych  ilościach je s t 
w yrzucanie  ze s ta tk u  p a ru  kilo w woreczku gum o­
w ym  w umó.wionem m iejscu , skąd go w y ław ia ją  
b a rk ą  spóln icy-rybacy .

W ioząc aż 600 kilo k o n trab an d y , M oufreid  m u ­
s ia ł w ejść w ko n tak t z pośredn ikam i w P o rt-S a i- 
dzie, Suezie, A lek san d rji i K airze , gdzie znalazł 
głów nego nabyw cę, bogatego G reka, k tó ry , ja k  się 
w końcu okazało, był m iędzy innem i w łaścicielem  
tej w łaśnie fe rm y  w G recji, gdzie F ran cu z  kup ił 
haszysz. C ala ta  sieć agentów  — to G recy; w śród 
nich n iek tó re  n iesłychan ie  ciekaw e typy . W alka 
z n im i, żeby nie dać się  oszukać, ograb ić  i zade- 
nuncjow ać w tych  tran sak c jach  z n a tu ry  rzeczy 
ta jn y ch , zaw ieranych  bez żadnych  dokum entów , 
je s t w opowieści M anfre ida  rów nie p asjo n u jąca , 
ja k  opis fortelów  i niebezpiecznych m om entów, 
jak ie  z załogą sw ą przeżyw ał, zanim  zdołał u k ry ­
tą  w p ia sk u  w ybrzeża k o n trab an d ę  wwieźć do 
Suezu 1 dostarczyć Grekowi w K airze  p raw ie  całą 
p a rtję . O sta tn im  etapem  było w yładow anie haszy­
szu w nocy na a fry k a ń sk im  brzegu, poniżej Suezu 
i zab ran ie  go pod nosem  p a tro li s tra ż y  g ran iczne j 
przez p rzy słan y ch  po to uzbro jonych  B eduinów  na 
w ielb łądach-biegaczach, sp ec ja ln ie  tresow anych , 
n igdy  nie w ydających  głosu.

W  rezu ltac ie  M onfreidow i udało się ; z w y ją ­
tkiem  k ilku  kilo skradzionych , sp rzedał w szystko 
i zarob ił oikoło 30 tysięcy  franków  na sw ym  prze­
m ytn iczym  debjucie, którego, ja k  tw ierdzi, nie ma 
już ochoty  bisować.

Roczna konsum eja  haszyszu w E g ipcie  w ynosi 
około 25 tonu. Rząd eg ipsk i, o fic ja ln ie  walcząc- 
z k o n trab an d ą  tego n ark o ty k u , o siąga  z tego źró ­
dła w pływ y, k tó re  M oufreid  ocenia na 300.000 
funtów  rocznie, czyli osiem  m iljonów  franków . 
S k ła d a ją  się na to g rzyw ny  i kom binacje z prze­
m ytn ikam i.

Ile  rą k  za rab ia  na tym  a r ty k u le  zakazanym , 
św iadczy fak t, że za g ra n ic ą  E g ip tu  kilo  haszyszu

M urzyn na służbie przem ytn ików .

kosztuje do 20 franków  najw yżej — w ew nątrz  k ra ­
ju  zaś dochodzi do 750-c.iu (30 fun tów  egipskich). 
M onfreid  więc zarobił bardzo niew iele, zw ażyw ­
szy ryzyko, tru d y  i niebezpieczeństw a jego w y­
praw y.

W  o sta tn ich  la tach  A ng lja  podniosła  spraw ę 
skasow an ia  u p raw y  haszyszu  w G recji. Oczywiście 
nie w zględy m oralno-zdrow otne w eszły tu  w grę, 
gdyż jednocześnie czynione są  s ta ra n ia  w prow a­
dzenia do E g ip tu  haszyszu, p rodukow anego w In- 
d jaeh  przez persona l sta tków , idących z Bom bayu. 
A nglicy  sp rzed a ją  m iejscow y haszysz w In d jaeh  
pod o fic ja ln ą  nazw ą „charas", w specja lnych  sk le­
pach, p osiadających  na  to  pozwolenie. J e s t  on 
znacznie droższy od greckiego. Żołnierze — H in d u ­
si, S ipaje , o trzy m u ją  jaw n ie  co tydzień pew ną 
po rc ję  tego narko tyku .

Zresztą, ja k  tw ierdzi, M onfreid, F ran cu z i w In- 
dochinaeh  p o stęp u ją  podobnie. W prow adzili m o­
nopol na op ium  i sp rzed a ją  go ludności po cenie 
stuki-otnej w sto su n k u  do jego w artości.

J a k  widać, pew ne sp raw y  w święcie kolonjal- 
nym  wszędzie jednakow o w yg lądają .

Wacław Iłoyowicz.

Puder trwale 
przylegający

W dzień, wieczorem i przy każde) po ­
godzie.
Piider drobny, chemicznie czysty, o  de­
likatnym zapachu.

Puder w 7-mfu 
kolorach, dajacy cerę matowa I gładka. 
P u d e r ,  k tó ry  P a n la  z a d o w o ln !  —  t o

U)ODV KOLOI1SKIE-mVDtfl 
PERFU m v-PU O R V

Egipcjanie są n a jw iększym i k o n s u m e n ta m i  tytoniu  
i haszyszu .
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Łamacz lodów  „K rasin‘% który o trzym a t rozkaz spieszenia  
na ratunek Czeluskinowi

Zdjęcia Ag. „Unionbild".

K tó r a  z  p o d a n y ch  tu trz e c h  m etod

p o w in n a  p a n i s t o s o w a ć ?

Każdy zabieg opracowany przez Elizabeth A rden jest zastosowany do potrzeb 
indywidualnych. Niema wieku ani rodzaju skóry, o którym  nic pomyślanoby 
w tej m etodzie . . . niema zagadnienia piękności, któregoby ta m etoda nie 
um iała rozwiązać. D la Pani również istnieje specjalna m etoda Elizabeth Arden.

M a  P a n i eere n o rm a ln a ?
W ystarczy gruntowne oczyszczenie skóry i codzienne zabiegi odżywcze. Należy 
wytrzeć skórę krem em  oczyszczającym Y enetian Cleansing C ream , by usunąć 
kurz i puder, wbijać płynem  A rdena Skin Tonie, aby odświeżyć skórę, nadając, 
jej jędrność. Przed spaniem , posmarować w niewielkiej ilości krem em  Velva 
Cream  lub O range Skin Food, ażeby zachować miękkość i świeżość cery'.

M n  P a n i N z o r s t k a  eere  ?
Należy stosować regularne zabiegi,używając: krem u Three-in-O ne,ściągającego 
pory i wygładzającego, który Pani sama może zmięszać z czystym kremem 
w równych częściach, aby zw ęzić pory i w ygładzić cerę ; Muscle O il do wzmoc­
nienia rozluźnionych tkanek, oraz krem u przeciw zmarszczkom, Anti-W rinkle 
C ream  by odżywić i ściągnąć pory.

M a  P a n i su<‘lia c e r y ?
Sucha cera najwcześniej dostaje zmarszczki i potrzebuje regularnych zabiegów 
tłustym, wygładzającym  kremem. Używać obficie O range Skin Food na noc. 
przed spaniem, jeśli zaś twarz jest pełna, należy używać zam iast tego Velva 
Cream .
Jeśli cera Pani fałduje się, jeśli wygląda wymęczona i zaniedbana, należy ją  
ożywić orzeźwiającym m asażem , specjalnym ściągającym płynem  (Special 
A stringent;, raz na dzień. W ten sposób cera zbyt miękka nabierze jędrności, 
muskuły staną się spręży ste i cera zajaśnieje blaskiem świeżości i młodości.
Wszystkie preparaty  Elizabeth A rden są w sprzedaży w 'jej agenturach w Polsce.

E lizabeth  A rden
L O N D O N  ' 2 5 O L D B O N D  S T R E E T  W 1

M tt  YORK PARIS BERLIN
Praw  hr::, Jruku utstrseziim'
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WYRÓB BO lSKJ

mpoo Palmolive służy 
w s z e l k i m właściwościom  
włosów, podstawq bowiem  
jego wyrobu sq czysłe o le­
je roślinne. A przyłem nie 
zawiera żadnych składni­
ków alkalicznych! Dlałego 
zmywa włosy i naskórek 
głowy łak gruntownie, nie 
wywołujqc mimo to naj­
mniejszego podrażnienia i 
dlatego też włosy stajq się 
miękkie, puszyste i pach- 
nqce. Jedna próba wy­
starczy, by się Pani przeko­
nała, że sham poo Palmolive 
jest równie nieodzowne dla 
Jej włosów jak mydło Pal* 
molive dla Jej cery.
D la  jasnych i d la  ciem nych  

w łosów
O o lg a te -P a lm o liv e  S p .  z o .o .

M a z d y  p ak ie t  
z a w ie ra  

d w ie  to re b k i

o t S S S H I C Z E K O L A D A  
K A  R M  E L K I  
B I S Z K O P T Y

S y tu a c ja  rozbitków  z sow ieckiego łam acza lo 
dów „C zeluskina1', k tó ry  za tonął w odległości 
10 km. od m orza B erin g a , w sku tek  naporu  lo ­
dów. je s t w dalszym  ciągu  beznadziejna. K ra  zb li­
ża się do brzegów, a le  w każdej chw ili grozi je j 
zatoniecie. A k u m u la to ry  s tac ji nadaw czej są już 
n a  w yczerpaniu . W skutek  zim na szerzą się cho­
roby. Na nieszczęście „K rasin " zn a jd u je  się tak  
daleko od m iejsca k a ta s tro fy , że może p rzy jść  
z pom ocą, jad ąc  pełną pa rą , dopiero za m iesiąc. 
Czy n ie  za późno?

Lotnik L ia p  i- 
d e w s k i ,  który  
dnia 5 marca 
w ylądow ał na 
krze, obok obo­
zu r o z b i tk ó w  
„C z e lu s k in a



Trofeum
łow cy
głów.

Charakterystyczny fragment ma- 
rzyńskiej w ioski z  dam kim i, k ry ­
tym i strzyżoną strzechą. Przed  
domami spaceruje pow ażny struś.

W TROPIKALNYM PIECU
/

Młoda Zuluska zasłania 
się ogromnym parasolem  
europejskiego kształtu, 
ale powleczonym egzo­
tyczną materją. Jest ona 
z niego niezwykle dumna.

J s S P '

Dwóch m urzynków  przyg ląda  się zabaw nej małpce, w ykradającej ja jk a  z  koszyczka. Dosko­
nale są w yra zy  zaciekawionych tw arzy , tych ja k b y  z  bronzu odlanych figurek.

w adzającą do obłędu sam otność i jeszcze 
jedno: .noc podzw rotnikow ą. K iedy bo­
wiem  słońce zatonie w k rw aw ej pożo­
dze za horyzontem , zaczynają  szaleć 
w puszczy w szystkie dem ony ^ d e k ie l. 
N ieludzki w rzask zw ierząt i ludzi, prze­
budzonych z całodziennego snu  do życia 
w nocy, nie pozw ala E uropejczykow i 
zm rużyć oka an i przez chwile. Trzeba 
uszy za tkać  szczelnie w atą  natłuszczoną 
olejeni. T ylko tak  da sie jeaocze wy trz y -

W SZ Y ST K IE  ZD JĘ C IA  
AG. K il M ANNO BI AG I NI.

mać. N iem niej, m ipio w szystkie tru d n o ­
ści, E uropejczyk  p łyn ie  da le j w głąb 
czarnego  lądu, bo jego  podróż opłaca 
sie  sowicie. K ongo je s t dla B elgji n ie ­
ocenionym  skarbem , je s t podstaw ą bo­
gactw a k ra ju . Do n iedaw na Belgow ie 
b ra li z K onga, co sie dało: kauczuk, 
głów ny p rod u k t tych okolic, kość sło­
niow ą, miedź, złoto i d iam enty , nie d a ­
jąc  w zam ian za to m urzynom  praw ie 
ic. Ot, k ilka tan d e tn y ch  szm atek i ja-

-  ' i-' \

i

K obiety rybaczk i u żyw ają  do połow u ryb koszów  o stożkow atym  kształcie.

'Mm

Transportowanie europejskiego auta p rze z  rzekę na pom oście, zbudow anym  na łodziach. Po obu brzegach r z e k i roztacza się wspaniała,
dziew icza  puszcza.

N.a  dnie d łu g ie j, w ąskiej łodzi leży b ia  
ły  człowiek. O grom ny paraso l chroni go 
przed bezpośredniem  dotknięciem  zab ó j­
czych prom ien i zw rotnikow ego słońca, 
a le  i tak  jest m u gorąco... w ściekle go­
rąco. B ia ły  człow iek leży bez ruchu , bez­
nad z ie jn ie  znużony, w słuchu jąc  sie w  m o­
no tonny  p lu sk  wioseł i  szum w jego  w ła ­
snej głowie, w zm agający  sie pod w ply- 
‘,“’IlL n ' >aiń - - .y & y ■*'i la k  oosągi z bron

zu, lśn iący  i poważni, w ykonu ją  m ia ­
row e ru ch y  i łódź sunie  naprzód po ró w ­
nej ta fli. Rzeka w tem  m iejscu  je s t b a r ­
dzo szeroka. Po obu brzegach rozpościera  
sie w ielka podzw rotnikow a puszcza, pełna 
dzikich zw ierząt. A le w szystko, co żywe, 
schroniło  sie w cień ogrom nych liści, 
zakopało sie do na jc iem nie jszej nory!... 
J e s t  upał. Człowiek w lodzi jedzie 
ob jąć posterunek  handlow y w  ja k ie jś

agenc ji w głębi K onga. P osłano  go tam , 
ażeby zbadał sytuacje... Ażeby zrefo rm o­
wał p an u jące  stosunk i, -które w edług r a ­
portów , rzadko  zresztą nap ły w ający ch  są 
dosyć... pow iedzm y: p rzy k re . R om antycz­
n a  puszcza, to ta k  ładn ie  w y g ląd a  na 
obrazku , albo w kinie, w rzeczyw istości 
je s t to s tra sz n a  rzecz. N iew ielu E u ro p e j­
czyków może p rze trzy m ać  ten  zabójczy 
k lim at, n iew ielu  może znieść tę dopro- Przedślubnu cerem onjal zdobienia fryzu ry  m łodej

kieś kolorow e paciork i. A le czasy zm ieniają, 
sią. B elg  ja  zaczęła sie in teresow ać zapom nia­
n y m i poste runkam i w głębi puszczy. Nie s ta ­
ło sie  to dzięki dobrem u sercu  rządu , czy też 
sen tym entow i d la  m urzynów . Z dzia ła ła  to 
konkurencja . P rzede w szyst k icm wiec A ugłi; 
ey, k tó rzy  stanow ią pokaźny  procen t białej 
ludności, a o sta tn io  Ja p ó n ja . Japończycy  wy- 
produkow ail tan i to w a r poniżej w szelkiej kon ­
ku ren c ji i  zalali nim  fo rm aln ie  całe  Kongo. 
S y tu a c ja  handlow a przedstaw ia  sie dla B elg ji 
dosyć niekorzystn ie . W  olbrzym im  piecu t ro p i­
ka ln y m  K onga p ieką sw oją pieczeń A nglicy  
i  Japończycy , z a b ie ra jąc  Belgom  co na jlepsze  
kąsk i z przed nosa. To też m łody kró l, k tó ry  
sam  zwiedził K ongo i  o rje n tu je  sie  doskonale 
w polityce k o lon ja lne j, za in ic jow ał ofensyw ę 
handlow ą. W  góre, w span ia łe j, dosto jnej rzeki 
Kongo poprzez k a ta ra k ty  i w odospady p ły n ą  
łodzie, wiozące now ych agentów , k tórzy  m a ją  
sw oją e n e rg ją  zdobyć z powrotem, rynek

dla B elg ji. Z am ieszkają  gdzieś w nędznych 
szałasach i nękan i m a la r ją  i żarem  sło­
necznym  będą w alczyć o kauczuk, o kakao, 
o olej palm ow y. T ra n sp o rty  z żyw nością docie­
r a ją  do posterunków  europejsk ich  dosyć rzad ­
ko. E uropejczyk  m usi sie żywić konserw am i. 
W tak ich  w arunkach  każdy  je s t  j>o pew nym  
czasie chory  n a  żołądek i znękany, uczy sie nie­
naw idzi eć ten szalony k ra j i szalonych  ludzi, 
lu d z i-djabłów , k tó rzy  z a jm u ją  sie ty lko  polo­
w aniem  lub rybolostw em  i k tó ry m  jakoś tru d ­
no przem ów ić do rozsądku p rak tycznym , eu ro ­
pejsk im  jeżykiem . Do najp rzy k rzejszy ch  ud rę­
czeń należą także  oiwady, k tó re  tn ą  skórę b ia ­
łych ludzi, ze znacznie w iekszem  zam iłow a­
niem , niż tubylców . Złośliwe t. zw. pch ły  ziem ­
n e  w g ry za ją  sie w ciało, kom ary , szczególnie 
w okolicach bagn istych , tn ą  cały  dzień bez lito ­
ści. B ogactw o, k tó re  B e lg ja  w y c iąg a  z  tego 
k ra ju , opłaca m ąka skazańców , k tórzy  lekko­
m yśln ie  zap rag n ę li poznać handel a fry k a ń sk i --  - ■MWńlilft —-— —---- ------ -   «mnrrm



UCIECZKA N IE B E Z P IE C Z N E G O  B A N D Y T Y .

OLBRZYM
NA SZCZUDŁACH

K om endan tką po lic ji w Is ta n b u lu  (daw niej K onstan tynopo l) je s t 23-letnia p an n a  H ed jid je  
H anum . Pom im o m łodego w ieku w yw iązuje się św ietn ie z pow ierzonych je j obowiązków i je s t po­
strachem  św ia ta  przestępczego. S ek re ta rk a  je j  je s t dziew czynką, odznaczającą się w ielką urodą. 
N iejeden zbrodniarz , dostaw szy się po aresz tow aniu  przed te  dwie pan ienk i, je s t m ile zdzi­
w iony ich urodą i s ta je  się pokorny  ja k  b a ran ek , a serce zaczyna m u jak o ś raźn ie j bić, szczególnie 
na widok sek re ta rk i. T ylko s ta rzy  w eteran i k ry m in a ln i nie m ogą się pogodzić z nowym porząd­
kiem  i zrozum ieć, że daw ne niew olnice horem ow e przedzierzgnęły  się w surow e fu n k c jo n ariu szk i 
policji.

A m erykańsk i w ynalazca W alte r N ilsson  z Los A nge­
les skonstruow ał szczudła, na k tó rych  może chodzić, za­
chow ując przy  tem  pozycję siedzącą. Szczudłam i podob- 
uego typu  posługiw ano się dotąd dla celów rek lam y. 
M ister N ilsson przechadzkę na tych  karkołom nych 
szczudłach tra k tu je  jak o  sport. P rzy jem n ie  mu, że może 

nlp-so/h ' >i» ■> o -ó rv

S C a c A w u t

jaki obudziły wśród licznej rzeszy Uczestników ankiety, tudzież i 
najwybitniejszych sportowców krem „Ultrasol" i olejek „Negrita" 
uważamy za zupełnie uzasadniony. Bowiem te preparaty lekarsko 
kosmetyczne, naświetlone promieniami ultrafiolkowemi, zawieraj; 
niezrównaną siłę, ożywiają skórą, chronią ją przed ujemnetni znriia 
nami atmosferycznemi, krzepią w małosłonecznych dniach, a pod 
czas „plażowania" nie dopuszczają do „słonecznika1/ przyśpiesza 
jąc jednakowoż ciemnienie skóry. „Ultrasol" wskazany dla prawid 
łowej i suchej, „Negrita" - dla tłustej cery. Nader przystępna cen; 
ułatwi korzystanie z tych arcyskutecznych preparatów do codzień

|( |  IIIV  PASTA DO ZEDOW 
1  I i  SKONCENTROWANA

k l  I I  | |  W ODA DO UST
I l l ^ l H  według p rze p isó w

Dr med. W. ZAPAŁOWICZA.
PA STA  DO ZCBOW „O SSAN" bez kre
dy. Rozpuszcza kamień zębny, odświeża 

jo jamę ustną, zapobiega pruehnieniu zębów.

SKONCENTROWANA W ODA DO UST
„OSSAN" odwania i odświeża jam ę ustną.
Do nabycia:  w aptekach, drogeriach i perfumeriach

Hurtowy skład: K. & A. MIKLASZEWSKI,
KRAKÓW, ul. Św. Filipa 3. —  Tel. 141.08

N ajgroźn ie jszem u gangsterow i A m eryki, 
Johnow i D illingerow i, udało się uciec z w ię­
zienia, w targ n ąć  do b iu ra  d y rek to ra , zabrać 
go jak o  zak ład n ik a  i um knąć au tem , w raz 
z czterem a w spólnikam i. N aty ch m iast zarzą­
dzony pościg nie dal rezu lta tów , ponieważ 
D illinger, ostrzeliw ując się z k a rab in u  m a: 
szynowgo, zdolal zm ylić pogoń.

484823532353484848232323235348482353 004848235353482323234853534823480201



Z ło ta  tam a m odelu je  
św ie tn ie  sm u k ią  s y l ­
w e tk ę  kob iecą , d a ją c  
m ożn ość  s tw o rze n ia  
k r ó le w s k ie j  w p ro s t  
tu a le ty  o p o są g o w ych  

k sz ta łta c h .

ś lu b n a  su kn ia  z  w e lo ­
nem to  je s z c z e  jed en  
p r z e p i ę k n y  w a r ja n t  
n o w o cze sn e j k o b ie ły -  
p o s ą g u ,  o k ry teg o  w  
śn ie ży s ty  o b ło k  gazy

Taftowa tualeta z  n iezw ykle oryginalnym  
trenem, przybrana brylanłow em i klipsam i. 

Narzutka z białych lisów.

N ow y materjał, lakierow any na złoto  — niebieski tiu l ,daje  
niezw ykle efekty w  zastosow aniu do w ieczorow ej tualety.

■ ~c-
■-iSśMiśmm

KOBIET A-PO SAG.
W śród różnych  ew olucyj jak ie  przechodziły  

stro je  kobiece na przestrzen i wieków, po jaw ił się 
p a ro k ro tn ie  m otyw  sukni, k tó re j m alow nicze u- 
d rapow an ie  na postac i kobiecej u podabn iać  się ją  
zdaje do posągu, ku tego  w kam ien iu . O jczyzną 
je j b y ła  słoneczna H ellada, k tó re j w ielcy m istrzo ­
wie d łu ta  pozostaw ili w sw ych dziełach  n ie z a ta r­
te w spom nienie te j epoki, kiedy dbające  o k u ltu rę  
e ia ła  kob ie ty  m iały  posągow e k sz ta łty .

D alsze w ieki, k tó re  zakuw ały  m ężczyzn w sta lo ­
we zbroje od stóp  do głów, oku ta ły  kobiety  w cięż­
kie m a te r ja ły , szyte k ro jem  su tym , w fa łd y  o m no­
giej ilości m a te r ja łu  szat w ierzchnich i spodnich

choć b ielizny  w naszem  znaczeniu  nie noszono je ­
szcze w cale. R ad y k a ln ą  zm ianę — choć na kró tko , 
p rzyn iosła  epoka d y re k to r ja tu . D ążności rew olu­
cy jn e  w stro jach  kobiecych w y tw orzy ła  już  w iel­
k a  rew olucja . K ob ie ty  zap rag n ę ły  zrzucić z siebie 
ten  p raw dziw y c iężar ub io ru , k tó ry  by ł :i pozosta­
wał ciężarem , choćby to  b y ły  sza ty  koronkow e. 
Przyw ożone przez N apoleona do P a ry ż a  zabytk i 
sztuki g reck ie j w zbudziły  chęć n aśladow an ia  je j 
i w s tro ju  kobiecym . P rzejściow o uk azu je  się 
uw oln iona z p ę t sw ych szat, kobieta, w zw iew nych 
nie tam u jący ch  ru ch u  s tro jach , cop raw da ty lk o  
poto. ab y  znów na p rzeciąg  całego w ieku  dać się 

zakuć w nowe k a jd an y , z k tó rych  dopiero 
współczesna nam  h ig je n a  zw olnić ją  po 
długich w alkach  zdołała. I  n ie  uznajem y  
dziś sznurów ki i n ie rozum iem y ja k  w te 
stalow e pancerze daw ały  się ta k  ła tw o 
zasznurow yw ać nasze m a tk i i babki.

A le też z tem  większem  poczuciem  sw o­
body oddaje  się nowoczesna kobieta  w szel­
kim m ożliw ym  sportom , k tó re  zap ew n ia ją  
je j n a tu ra ln y  .rozw ój c ia ła , p rzy  zacho­
w aniu  w ysm uk łe j l in ji  j gibkośei ruchów  
na całe  życie. I  s ilą  rzeczy zjaw ia  się znów 
posągow a piękność dam sk ich  to a le t. M a­
my do zano tow ania ten in te re su ją c y  ob­
jaw , w y n ik a jący  zresztą  konsekw entnio  
z ew olucji fo rm  m ody w spółczesnej.

N a plażach  wdzięczą się do słońca w y­
sportow ane sy ren y  o fa scy n u jący m  u roku  
opiętych  w kostjum  kąp ielow y ciał. A na  
sali balow ej czy p rzy  innej okazji, k iedy 
pan i uk azu je  się w w ielkiej tualecie, m o­
żemy podziw iać ja  z jak im  w dziękiem  po­
rusza się w sukni, m odelu jącej w ysm ukłe 
je j lin je , n ib y  żyw y posąg. Żywy i  p ię­
knie jszy  od an tycznego, bo ożyw iony no­
woczesnym duchem  i p rzepojony  żyw ą 
krw ią, b a rw iącą  m atow ą cerę p ięknej G a­
la tei, J .  Z.



ATRACHWIOSNA

SHAM POO E L ID A

uięw aż byl n a jb liże j cen tru m  d z ia łan ia  
law iny . Podobn ie  jeden z b rac i Kower- 
sk ich  dzięki szybkiej decyzji i zdjęciu 
n a r t  z nóg przedosta ł się na Beskid 
i un ik n ą ł d ru g ie j groźnej law iny . N ajfa- 
ta ln ie j w yszedł sto jący  n a jn iże j w pocho­
dzie ś. p. inż. K a rp ij, na k tó rego  poszła

S traszn a  law ina, k tó ra  zaszła z końcem 
ub. m iesiąca  z pod przełęczy Liljow e, była 
i lu s tra c ją  fak tu , że przytom ność um ysłu  
decyduje w w ypadku  law inow ym  o 
w szystkiem . P row adzący  w ycieczkę W ła­
dysław  Czech, zna jd u jący  się ponad ca ­
lem tow arzystw em , zdołała um knąć, po-

Sondowanie zw ałów  śnieżnych p rzy  pom ocy prętów  że ­
laznych. Atj. Fot. .Światowid'

najw iększa m asa, oraz ś. p. Czechowa, k tó ra  w cza­
sie  sp adan ia  zapadła się gło|wą w dół. A ndrzej 
K ow erski, k tó ry  w k ry ty czn y m  m om encie zd ją ł 
deski, dzięki niezw ykłem u h arto w i i energ ji prze­
trzym ał w ciśnięcie go w c iasn y  żleb a  potem  prze­
rzucenie pow ietrzem  na  d y stan sie  około 60 m. w 
dół. O dkopany on został po czterech godzinach 
i w rócił n a ty ch m ias t do przytom ności.

Na w ypadku  pod L iljow em  śledzić m ożna te 
w szystkie elem enty  d z ia łan ia  law iny, k tó re  znane 
są  każdem u narciarzow i.

T a try  m a ją  ca ły  szereg niebezpiecznych p u n ­
któw, np. t. zw. żleb żan d arm erji, sp ad a jący  do 
M orskiego Oka, żleby z W ołyszyna do Roztoki, 
Przełęcz G ładką, rozg ran icza jącą  T a try  polskie od 
czeskich, okolice K rzyżnego iitd., k tó re  s ą  n o to ry ­
cznie odw iedzane przez law iny.

Pdw oli tw orzy  się w lite ra tu rz e  a lp in istyczne j 
ca ła  w iedza law inow a, a  w A lpach  w każdem  
sch ro n isk u  w isi m apa z oznaczeniem  stoków  law i­
nowych, podobnie, ja k  i m apa szpalt lodowcowych. 
K ażdy tu ry s ta  przed w yruszeniem  na wycieczkę 
m usi poznać ow ą m apę law inow ą, przyczem  na 
n iek tó rych  stokach ustaw ione są  tabliczki z n a p i­
sem  „Laiwi.nengefahr“.

Podobne ostrzeżenia p rzy d a ły b y  się i u nas.
z. g .

P rzed szałasem  na Hali Gąsienicowej.
Fot. Schabenbeck — Zakopane.

dzie opa len i n a  m urzynów , jest 
rów nocześnie św iatem  grozy i śm ier­
ci, czyhającej wszędzie n a  tych n ie ­
bacznych, którzy  lekceważą zasady 
rac jo n a ln e j tu ry s ty k i i zapuszczają I  
się w „złych“ godzinach na stok i la- , 
w in iaste . L aw ina  je s t w łaśnie tem 
na jg ro źn ie jszem  niebezpieczeństw em  j 
w.iosennem, a okres od połow y m ar- | 
ca aż po koniec k w ie tn ia  je s t kia- |  
sycznym  p o p ro stu  okresem  schodzę- £ 
n ia  law in . W  słoneczne dni, kiedy i; 
o p erac ja  słońca, zaczyna działać na 1 
stoki, rozpoczyna się o godz. 11- te r  
is tn a  kan o n ad a  law inow a, inicjo-1 
w ana przez strom e żleby a koń­
czona przez łagodniejsze stok i, skąd f 
toczą się ;z szum em  deski lawinowe.

Z w iosną schodzą law iny  uajg ro-j 
źniejsze, t. zw. law in y  gruntow e, [{ 
t. zn. law iny , k tó re  w y d z ie ra ją  stok 
aż do podłoża, z ab ie ra jąc  z sobą ka-i 
m ienie i g łazy. Tego ro d za ju  law i- s 
na, tocząca przed sobą groźne „czo- 
ło“ law inow e, sk łada jące  się z ka­
m ieni A b ry ł zbitego śn iegu  —' jest 
zazw yczaj fa ta ln a  w skutkach , gdy* 
zg n ia ta  o fia rę  przed zaduszeniem  
je j w zw ałach śniegu. L aw iny  py­
łowe, lub deski śnieżne są znacznie 
m niej groźne, gdyż m ożna się z nich , 
ra tow ać odpięciem  w porę n a r t  i 
naśladow aniem  ru ch u  p ływ aka w 
śnieżnej topieli. W szystko  to oczy­
w iśc ie 'je s t zależne od losu szczęścia, 
sk ład u  law in y  i je j ruchu , k tó ry  jesi 
nadzw yczaj k ap ry śn y . L aw ina  n ie ; 
idzie n ig d y  p raw ie  w lin ji p ro s te j ,; 
ale  w lin ji n ieobliczalnej, gdzie d n a - | 
ła zespół sprzecznych niekiedy sił- 5 
D latego  po ry w an i przez law iny  rzu -J 
canti są  w n ieprzew idzianych  nieraz 
k ierunkach .

pogody, cudow nych zjazdów  po w iosen­
nym  śniegu, k tó ry  zwie się f irn . J e s t  to 
śn ieg  z ia rn is ty , o kolorze zlekka żół­
tym , pod d a jący  się w szelkim  ruchom  
n a rt, do k tó rego  dostow ać trzeba spe­
c ja lne  sm ary , rów nież m iękkie i ciekłe, 
p rzedew szystk iem  więo k lis ter. Śnieg 
ten  je s t dla n a rc ia rzy  jednym  z naj- 
ulubieńszych ze w zględu na cudow ną 
łatw ość w ykonyw an ia  ew olucyj.

Jednakże  ten  w iosenny św iat, pełen 
słońca i w esela, z k tórego  w ychodzą lu-

Zwłoki ś. p inż. Karpija. w chwili 
częściowego wykopania ich ze śniegu.

A f  Fot „Światowid**.

Kwitnące krokusy na Cyrli.

W  iosna gó rska  je s t odkryciem  sto­
sunkow o nowem, gdyż w czasach przed­
w ojennych  uw ażano pow szechnie tę  
porę za n a jm n ie j n a d a jącą  się do od­
w iedzan ia  gór. D opiero rozpow szech­
n ien ie  się sp o rtu  n arc ia rsk ieg o  w yw o­
ła ło  w iosenne „ciągi" tu ry s tó w  w góry , 
k tó re  w ow ym  czasie p rzed staw ia ją  
iście zaczarow any św iat. T ak ie j rozm ai­
tości w rażeń, ta k ie j różnorodności n a ­
strojów  nie m ożna bodaj uśw iadczyć w 
innych  porach roku.

N a łąkach i  ha lach , leżących nisko, 
zieleni się już  tra w ą  i kw itną  krokusy , 
a w iosenne potoki bulgocą radośn ie  
nadm iarem  wody w śród kam ieni. Je sz ­
cze w spanialej w yg ląda  ta  w iosna w 
A lpach, gdzie w dolnych k o n d y g n a­
c jach  kw itną drzew a różowe i  białe,

wym aga pielęgnacji
Jasne włosy ciemnieją i tracą 
miękkość i połysk, jeśli ich 
nie pielęgnować regularnie. 
Specjalny Shampoo Kamillo- 
flor, zawierający ekstrakt 
rumiankowy w bardzo silnej 
koncentracji, przywraca wło­
som najpiękniejszy naturalny 
kolor blond, zachowując im 
jednocześnie puszystość i 

połysk.

PUDER LENTHERIC

§  NADAJE C ER ZE  
M ŁO D O C IAN Y . 
ŚW IEŻY i NATU­
RA LN Y  WYGLĄD. 
NIE ZANIECZYSZ 
CZA PORÓW SKORY

UJODU HUJIflTOUJE
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Swinnica i Skrajna Turnia, w  okolicy k tó ­
re j w ydarzy ła  się niedawno katastrofa la- 
w inow a. Fot. Schabenbeck —  Zakopane.

sza le je  ca ły  św ia t w iosenny, a w górze 
czuw ają  zaku te  w lód szczyty, oślep ia­
jące odbitem i p rom ien iam i słonecznem i. 
Im  dalej postępu jem y w górę, tem ' s il­
n ie j m iesza się w iosna z zimą. Z po­
czątku  b ło to  i woda, potem  p ła ty  śn ie ­
gu, potem  zalodzone drogi, a w reszcie 
w kraczam y na pola śnieżne, k tó re  p rze­
chodzą w białe, roziskrzone stoki. S iła  
słońca je s t w prost n iesam ow ita , dzięki 
odb ijan iu  się w pow ierzchni śn iegu , ja k  
w ty siącach  lu s te r; p o tra f i ono spalić  
w c iągu  k ilk u  godzin n a jb a rd z ie j b lade 
tw arze  m iejskie. N ic więc dziwnego, że 
słońce to  zostało uznane szeroko za n a j­
lepszy czynnik  zdrow ia i że m etodyczni 
N iem cy p rzeprow adzają  u siebie od la t  
o lb rzym ią p ropagandę  za  tem  w łaśn ie  
„A prilsonne", k tó re  w górach  przynosi 
silę  i zdrow ie tysiącom  n a rc ia rzy .

W iosna górska, a więc u nas przede- 
wszystkiem  w iosna ta trz a ń sk a  — ho tam  
k o n cen tru je  się na  w szystkie Św ięta 
W ielkanoene lw ia część ru ch u  tu ry s ty -  
czuego — to okres słonecznej radości.

KAM ILLOFLORNie zawiera pod 
gwarancją środków 
chemicznych bielą­
cych ani barwiących. 

Działa naturalnie 
przez Kamilloflor.

Widok na całą lawinę 
od strony Z i e l o n y c h  
S t a w k ó w  G ą s i e n i c o ­
w y c h ,  u g ó r y  grupa 
osób w  miejscu, gdzie 
o d k o p a n o  zasypanych.

A g .  F o t .  „ ś w ia to w id a * * .



B ris to l w- W a rsz a w ie  m ieści 
się  o b sze rn a  p ię k n a  p ra c o ­
w n ia  W o jc iech a  K o ssak a .

P e łe n  tw ó rcze j e n  e r  g  j  i 
m is trz  b a ta l is ty k i , od w cze­
sn eg o  r a n k a  aż do zm ro k u  
rzeźko  k rz ą ta  się  ko ło  sw ych 
sz ta lu g , p o c h ło n ię ty  c a łk o w i­
cie s tu d ia m i do du że j kom ­
p o zy c ji (5 m X 2 m 50 cm ), 
p rz e d s ta w ia ją c e j h is to ry c z n ą  
rew ję  p o lsk ie j k a w a le r ji  w 
K ra k o w ie  w d n iu  (i p a ź d z ie r­
n ik a  1033 r. D zieło to  p rz e ­
znaczone je s t  d la  k ra k o w ­
sk iego  M uzeum  N arodow ego .

Pierw sze szkice przedsta-

w c iąg u  je d n o g o d z in n eg o  po­
sied zen ia  s p o r tre to w a ł w ie r­
n ie, n a d a ją c  k ażd e j g łow ie  
w łaśc iw y  e h a ra k te ry s tty c z n y  

i i  w y raz .
-M ożem y b y ć  p ew ni, iż ta k  

rz e te ln ie  i p raco w ic ie  w yko- 
SŁ n an e  dzieło  p o siad ać  będzie 

w p e łn i w szy stk ie  d o d a tn ie  
cechy  m is trz o w sk ie j tw ó r­
czości z n ak o m iteg o  naszego  
b a ta lis ty .

P o za  s tu d ja m i do k rak o w  
sk ie j re w ji, o g lą d a m y  s tu d ja  
do „S za rży  pod R o k itn ą “, 
m a lo w an e j d la  2 p u łk u  szw o­
leżerów .

D ow odem  e n e rg ji  W o jc ie ­
c h a  K o ssa k a  je s t  m y śl, z k tó ­
re j  zw ie rzy ł się  m i czcigod­
ny  a r ty s ta .

W o jc iech  K o ssak  p ra g n ie  
po u k o ń czen iu  „ R e w ji“ z a ­
b rać  się  do m a lo w a n ia  po ra z  
w tó ry  „ P a n o ra m y  R a c ła w ic ­
k ie j"  d la  ko ło n ji po lsk ie j w 
C hicago .

D zieło n ie  b y łoby  k o p ją , lecz p a ­
r a f r a z ą  is tn ie ją c y c h  „R  a c 1 a- 
w  i c“, m a lo w a n y c h  w sp ó ln ie  z 
J a n e m  S ty k ą .

M is trz  po  g łęb o k ie j a n a liz ie  do­
szedł do p rz e k o n a n ia , iż h is to ry c z ­
n y  m o m en t ra c ła w ic k ie j b itw y  u- 
ją ć  m o żn a  lo g iczn ie j i g łęb ie j pod

Szkic .do obrazu: „Rewja na Błoniach

Szkic do portretu  M arszałka Switalskiego.

w ia ją  M a rsz a lk a  P o lsk i w cen ­
tru m , z lew ej t r y b u n y  P re z y d e n ta  
R zeczy p o sp o lite j i członków  R zą­
du. Z t ła  w y ła n ia ją  się  o d d z ia ły  
k a w a le r j i  w ro z w in ię ty m  szyku . 
M is trz  w y b ra ł  m o m en t d e f ila d y  
pocztów  sz ta n d a ro w y c h , b y  w y d o ­
b y ć  n a jw ię c e j m a lo w n iczy ch  e fe k ­
tów  i p rz e d s ta w ić  w sp ó łczesn y ch  
m ężów  s ta n u  z o d k ry te m i g ło w a­
m i w ch w ili h is to ry c z n e g o  ho łdu  
p o lsk ie j k a w a le r ji  i k ró lo w i J a ­
now i I I I .

D la  u p a m ię tn ie n ia  m ie j­
sca p rz e s u n ą ł nieco na  lew o 
sy lw e tę  W aw elu , z n a jd u ją c ą  
się  to p o g ra f ic z n ie  w ty le  
try b u n . — N a  z a p y ta n ie  
m oje , czy ta  k o n c e p c ja  je s t  
o s ta teczn ą , M is trz  o d p a r ł  — 
iż jeszcze n ie  zw alczy ł 
w e w n ę trz n e j o ch o ty  w y su n ię ­
c ia  n a  p lan  p ie rw szy  g ru p  
k a w a le rz y s tó w  — p ra g n ą c  
p rz e d s ta w ić  choć p ie rw szy  
sze reg  w n a tu ra ln e j  w ie lk o ­
ści. S ta c jo n u ją c y  w W a rs z a ­
w ie  p ie rw sz y  p u łk  szw oleże­
ró w  o b ieca ł M istrzo w i z n a ­
s ta n ie m  o d p o w ied n ie j p o ry  
pozow ać do w y k o n a n ia  szcze­
gółów  z n a tu ry .

M is trz  je d n a k  n ie  zm ieni 
p ra w d y  h is to ry c z n e j i d z ie łu  
sw em u, o p ra c o w a n ie m  w ła- 
śc iw em  n a d a  w szy stk ie  cech y  
h is to ry c z n e g o  d o k u m e n tu .

P rz e z  p raco w n ię  M is trz a  ■ 
p rze sz li w o s ta tn ic h  d n iach

Szkic  do portretu  prezesa Stawka

Szkic do portretu  woj. Kwaśniewskiego

Szkic do portretu  prem jera Jędrze- 
jew icza .

w zględem  a r ty s ty c z n y m  — 
R ów nież  z m ien iły  się  w a ru n ­
k i s tu d jo w a n ia  te re n u . W ro­
k u  1893 i 1894, w iedeńczyk  
M a lle r  z J a n e m  S ty k ą  i W o j­
c iech em  K o ssak iem  m ogli 
ro b ić  s tu d ja  z n a tu r y  je d y ­
nie u k ra d k ie m . N ie  m ogli 
n a w e t d okończyć rozpoczętej 
p ra c y , g dyż  p rze szk o d z iła  im  
ś led ząca  w szy stk o  ro sy jsk a  
ż a n d a rm e r ja .

D ziś te re n  ra c ła w ic k ie j  b i­
tw y  n a leży  do posła  p ik . W a ­
le reg o  S ław ka!...

C zasy  się  z m ie n ia ją  i hi- 
s to r ja  też... lecz n ie  z m ien ia  
się  tw órcza  e u e rg ja  K o ssak a , 
k tó ry  ja k  ong iś, gotów  je s t 
p o d jąć  się  ty ta n ic z n e j  p racy  
d la  ponow nego  u p a m ię tn ie ­
n ia  po ta m te j  s tro n ie  oceanu  
r  a c 1 a  w ic ki ej w i k to r  j i .

M arjan Dienstl-D ąbrowa.Wojciech Kossak w sw ojej w arszaw skiej pracowni

Z PRACOWNI WOJCIECHA KOSSAKA.
K O SSA K  MALUJ E 
REWJE KAWALERJI 
W K R A K O W I E  •
JS J a  p ia te m  p ię trz e  h o te lu  cz łonkow ie R ząd u , k tó ry c h
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Ś W I A T O W I D  W T  CHODZI W  K A Z D ą  SOBOTĘ 
W  K R A K O W IE , PO ZNAN IU , W A R SZA W IE , L W O W IE  I W ILN IE .

R ED A K CJA  I A D M IN ISTRAC JA : Kraków, Wielopole 1. 

T E LE FO N Y : 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9. Teł. 208-63 i 234-65.

C E  N  A O G L O S Z  E  X  :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość laniu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) —  1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle-

H U M O R .
D ok ła d n a .

„ M o d e l”.

— Słyszałem, że znowu odezwa­
łaś sie grubjańsko do tw o je j  bo­
ny, Marylko, to sie zdarza zbyt  
często!

— A, ile razy  wolno mi sie tak 
do niej odezwać'?

Siła przyzwyczajenia.

LOGOGRYF HISTORYCZNY.
(Ułożył Wie sław Nowicki —  Klub Szara (Iz. Warszawa).

Pachnąca kw iatam i druga, siedzim y tuż obok siebie 
nas pięciu i dziaduś sta ry ;  dziesiąte k rw aw e na niebie 
rzuca dwudzieste i drugie, wnet przyjdzie  szara godzina!
W  dwudziesty pierwszy w patrzony —  D z ia d u ś  opowieść zaczyna:

L a ! sto czterdzieści dziś m ija, k iedy po d ru g im  rozbiorze 
w bitw ie pod Rac ław icam i krwfi w rogiej la ło się morze, 
kiedy Tadeusz Kośc iu szko  do czynu serca rozpalił, 
i z gairścią dzie lnych Po laków  —  zwyciężył w rogich M oska li. 
P iękny  by ł dzień i słoneczny, k iedy —  na krw i przelewanie —  
sam  Pustow ałow  prow adził sw ych  jegrów  zbrojne kompanje. 
Po lsk ie  szeregi m ilczące i karne  naprzeciw  stały, 
chorągw ie z siedemnastemi dum nie na wietrze się chw ia ły. 
Koń -dziewiętnasty K o śc iu szk i zryw ał się pod nim  i wspinał, 
bo czuł, że wkrótce w ybije  zwycięstw a Po lsk i godzina.
1 wnet przeleciał jak  czwarty przed wojsk szeregiem  w oddali 
i na znak wodza Polacy ru szy li w bój, na M o ska li!
,.Za W olność i N iepod ległość” k rzyk  niebosiężny uderzył, 
„Za W olność i N iepodległość! B ij  wroga, kto w B oga  w ie rzy !“ 
A w odpowiedzi pu łk  jegrów  siedem ze w śc iekłym  atakiem  
na szczupłe s iły  Zajączka —  lecz s i ły  n ie ladajakie!
1 bój się zaczął! H u k  arm at, sa lw  ósmy, k rz yk i i w rzawa 
i przez dzień ca ły  sza la ła  bitwa zacięta i krwawa.
A  k iedy s ła b ły  już dłonie mężnie walczących rycerzy, 
nadbiegło wojsko w  sukm anach, na jmilsze z wojsk! K o syn ie rz y !  
„Jezus M a rjo !“ —  tłum  jeden, k rz ykn ą ł Czternasty: ,,Na

wroga!'*..
G dy  kosy w polu za lśn iły  —  bitwa zaw rzała znów sroga. 
Zaczęło się osiemnaste, ja k gd yb y  jedenaste mi, 
ale nie z ia rno  padało, lecz w róg  się tarzał po ziemi. 
B arto sz  najp ierw szy dwanaście dwudziestetrzecie M o ska li, 
Ch łop i im  klęskę trzynaście, chłopi za gw a łt  ich kara li.
1 le g ły  w rogów  dziewiąte, z  którem i mendel się Polak, 
zwycięskie  dwudziesteczwarte chw ałą zabrzm ia ły  w śród pola. 
T a k  zgrom ił w roga Ko śc iu szko  i  tak go sześć do odwrotu, 
bo um ia ł bronić O jczyzny i zawsze bronić by ł gotów. 
Dwadzieścia ślad po M oska lach ! I radość w sercach zawrzała, 
\^o jśk  się rozpoczął szesnasty, szła K o syn ie rów  naw ala 
i p il ik  i dzielnych ryce rzy  dum ne z chwalebnej ofiary, 
a każdy  trzy  m u pod stopy zdobyte w rogie  sztandary!

I  pięć w zruszony Dziadunio. Tw a rz  m ia ł łez rosą  sperloną, 
a serce biło  mu żywo, a w  oczach zapał mu płonął!
A  pośród nas, słucha jących śm iertelna cisza zaległa 
i w zrosła radość, że Po lska  jest W o lna  i N iepodległa.

(D la u łatw ien ia podajem y sy lab y  lo gog ry fu : ar, bar, bla, 
był, ce, ce, eh er, chód, chód, ci, da, gał, ko, li, la, ma, mi, 
mi, milkł, nął, nął, nie, or, pa, po, po, pra, ru, ryk, si, sil, 
skał, ski, sna, słoń, szył, śpię, tek, trzask, ty, ty, a, tri, 
wio, wosz, wy, za, za, zdo, zyi, zma, z w u. —  W y ra z  3: s — ś.)

Za rozw iązanie powyższego zadania , red ak c ja  
„Św iatow ida" przeznacza

t r z y  n a g r o d y  
Pierw sza zł. 20.— d ruga zł. 10.—, trzecia  p ren u ­

m era ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a* ...............
R ozw iązania należy nad sy łać  najpóźn ie j do d n ia  

14. kw ietn ia  1934 w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 12.
REBUS: N ad z ie ję  n a  le p sz e  czasy  n a leży  c ią g le  

w so b ie  p o d n ie c a ć .
REBUS: M ichał C lio ro m a ń sk i, p ie rw szy  l a u r e a t  

A kadem }! L ite ra tu ry .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 12 n a d e s ła l i :

H a lin a  M ik lnow a, Poznań; Czyteln ia  T. S. L„ W ęgierska  
G órka; Ja n  Obtułowicz, Żyw iec; K a ro l Suchanek. W ęgie rska  
G órka; L. G laszm idl, W arszaw a; W ład. K la jnert, Żyrardów ; 
K a z ia  O lejniczakówna, Poznań; Tadeusz Szetkiew icz, Poznań;

— Czy na waszym  statku zna j­
duje się nurek nazuńskiem No- 
vakf

Józef M aziarz, Ozorków; W a ­
lentyna Zalewska, -Ozorków;
W ł. W ojtczakpwa, Ozorków;
Ja.il Norbert M aziarz, Ozorków;
W and a  Sobecka, Doznań; M.
Ryś, W ola F ilip o w ska ; M a r y ­
la Szczyrbaikównai, K ra kó w ; K .
F igu row a , K ra kó w ; Edm und 
M ilew sk i, Poznań; Kaz. C h ra ­
pią k, Poznań; Stefan Erfert,
Pozna ń ; Bole sław  J urczy k.
K ry n ic a ;  „M an fred”  i Józef 
Pasieka, K ra kó w ; A n n a  K w in ­
to w na, K ra kó w ; M ic h a ł K w in ­
ta, K ra kó w ; K .  M arcinkow sk i,
Zagnańsk; Józef K lim ek, K r a ­
ków; Ju l ja Pasiaków na, K r a ­
ków; Franc. Kw inta , K raków ;
L id  ja Sasów  na, K ra kó w ;. M a ­
rja n M usia low icz, Poznań; A n ­
na W ap i ńska, W arszaw a; A l ­
bina Gaw lików na, Lw ów  (zł 
29.— ); Miecz. M a rc in kow sk i,
M i ruchowo; B o g u s ia  M endra- 
lówna, Rzeszów; A lic ja  Zbero- 
niiirsika, Ka lisz ; W. W cisło,
K raków . .1 ęd ry s  W ład., K r a ­
ków; W ład. W ójc ik, B ron  o w i­
ce; A. Rotter, K ra kó w ; Jerzy  
Sass, Krzeszow ice; L. Pogoda,
Jaworzno;. Franc. P ietrzyk,
Ja  w o rz no; .1 ózef K a szo w sk i,
Bogucice; Stefan Siodłaik, R u ­
dawa; Ja n  Manolecki, O lsza­
nica; W anda Zaleska, W a rsza ­

wa; inż. Z. S łow ikow ski, W arszaw a; Zofja Laso ­
cka, W arszaw a; Boi. K u ro w sk i, W arszaw a; Izdebsk i Franc., 
Zagórz; Zb. Błock. Poznań (zł 19.— ); W acław  Tyb lew ski, Po ­
znań; M a rja  W olska, L u b lin ;  „G ren icheux”, W arszaw a; Stan. 
M usia ł, D łg u o sz y n ; Andrze j O rszańsk i, K ra kó w ; Boi. Po łom ­
ski, Radiom; A n n a  Kw intow a, N o w e .Rakow ice; Stenia Niecz- 
ku lanka, K raków ; Józef Kutlyk. K ra kó w ; Lo la  Dąbków na,
K ra ków ; W ik to r  K w in ta , Nowe Rakow ice; H an u s ia  N ieczku-
lanka, K ra kó w ; Józefa K itów na, K raków ; A leks. O w y nar,
K ra kó w ; Janusz  Rom an, W arszaw a; Józef D rab ik , W a rsza ­
wa; Stan. M ikow ska, W arszaw a; M a rja  Czajkow ska, W a r ­
szawa; Z. Tietz, W a rsza w a ; Dorota Herbstm anów na, W a r ­
szawa; A lo jz y  Majerow icz, Rzeszów ; M a rja  Hirschemfeld, 
W arszaw a; W acław  Strójw ąs, A n in  (prenum erata m iesięczna 
od 1— 31. V. 1934); Z ygm unt Staszewski, Pabjanice; X. Kaz. 
Kozłow sk i, W arszaw a; F. W ład. K o w a lsk i,  W arszaw a; Lu d w ik  
Iw anow sk i, K u tn o ; T. Sobecki, Poznań; Rom a Se  huty/w a. 
B ia ła -W ie lka ; Ca. Kozłow sk i, W arszaw a; St. K lu zka , Rzeszów; 
M a rja  Stn ibeł, W arszaw a; inż. Modrzejew ski, L u b lin ;  Eug. 
Pe tiynow sk i, Kutno; St. Nitte, Radom .

N ag rody  o trzym ali pp.: A lb in a  G aw lików na, Lw ów  (zł 20.— ). 
Zb. Błock. Poznań (zł 10.— ) i W acław  Strójw ąs, A n in  (pre­
num erata m iesięczna „Św iatow ida” od 1— jjl. V. 1934).

N a g ro d y  pieniężne redakcja ,^Światowida” przeszłe n ieba­
wem.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„ R O S O M A K * 4, B O R Y S Ł A W :  Scenariu sz  przekaza liśm y S ą ­

dów i Konkursow em u.
„ Z O M O ”. ŁÓDŹ: W ystarczający.
„ T R Z E C H *  —  J A S Ł O :  Można..

D Z IE C I M A R S Z A Ł K O W I

Z okazji im ienin M arszalka P ilsudsk igo  uczniowie szkoły 29-ej im ien ia  
J a n a  M atejki w K rakow ie zorganizow ali poranek , poczem urządzono dla 
nich zabaw ę i uwieczniono na kliszy fo tograficznej.

„ A H M E  —  P A B J A N IC E :  Niestety, żądanie sprzeciw ia się 
-wa run  kom Jvt > n k u r su .

„ Q U IS  —  K R A K Ó W : A u to r  nad sy ła jący  dwa lub więcej 
scenariuszów , w in ien  każdy scenarjusz opatrzyć Innem  godłem 
i do każdego dołączyć osobną kopertę zamkniętą, oznaczoną 
godłem, a zaw ierającą nazw isko i adres autora. Przyjm ujem y 
„Zbójeckie okno” pod godłem „Q u is” i p ro sim y  o  dosłanic 
d rug ie j koperty z innem  godłem  dla d rug iego  scenariusza.

SPIS SCENARJUSZÓW
NADESŁANYCH NA KONKURS FILMOWY 

DO DNIA 29 III B. R. WŁĄCZNIE.
(Ciąg dalszy).

114. Bydg-0S7.cz. „Te legram ". — 113. W arszaw a. „ L o n p in g " —  
116. M ie ln ik. „ A st ro f iz y k a ".  — 117. M ie ln ik. „Lem iesz". —
11S. Częstochowa. „ E w a ".  —  11H. Przem yśl. „C o r“ . _  126. So ­
snowiec. „ Id e o -F ilm ". —  121. W arszaw a. „ B o la ".  —  122. Brześć 
n/B. „ M iło śn ik  gó r ".  —  12.1. „ Sa n ita riu sz ".  —  124. .Pabianice. 
„LT iom m e". —  125. Łódź. „T ou r in g ".  —  126. W arszaw a.
„ X  —■ 27". —  127. Lwów. „B e -E s-C ie ".  —  12l8. Poznań. „ C h y ­
b iony  strza ł” . —  129. W arszaw a. „C h a lle n ge " _  130. K raków . 
„Prze łęcz". —  111. K raków . „A  al reglierehe du divertis.se- 
m eiit". —  1.32. Kraków . „Może...” . —  111. W arszaw a. „ S o w a ".—  
114. W arszaw a. „Jot-bo". —  135. Zakopane. „A kse re t” —  116. 
Rzeszów. „ K m ie c ie ”. — 117. W ilno. „U top ia  zw ycięstw a” . —  
138. Borysław . „R osom ak ". —  119. Lodź. „Zoom o". —  146. Po ­
znań. „ K a z u rb ” . —  141. Pabjanice. „A lin ie ” . —  142. W arszawa. 
„G i-or ‘. —  143. Brzostek. „Trzech” . —  144. Tarnopol.
„Rotnp”. —  145. Tarnopol. „ A la n ” . —  146. K raków . „Qui,s“.

c t ó z d z t e c ź  ld o ? * c & a /c /i

B E S T  W A Y  ~  L U B IN & K  I

Żonaty pan spaźnia sic do te­
atru.
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